
Nr. 28. Lwów dnia tLutego M U - Sobota.

W ychodzi we Lwowie codziennie. wyjąwszy P° 
niedziałki i dni następujące po .świętach uroczystych. 

Cena prenumeraty' we L w o w ie  wynosi na rok
x x ' i  „ftin A zł . na kwartał 4 zł.cały  16 z ł . ,  na poi roku o ,

z  przesyłką p o c z t o w ą  w kraju na rok cały 20 z ł., 
na pół roku 10 z ł . ,  na k w a i t o ł  > z .

M ie s ię c z n ie  d la  Lwowa I zł. 35  kr. w. a.
P o je d y n c z y  numer kosztuje 10 centów w. a.

O głoszenia przyjm uje A dm inistracya „ G ło s u  
opłatą od w iersza drobnym drukiem (petit) za pierw 
sze i jednorazowe um ieszczenie po 10 cen tów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów- od każdego um ieszczenia. 
Listy reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się  

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „G łosu“ w rynku 
w domie narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Lwów dnia 1, Lutego.
N a  w e z w a n i e  m i n i s t e r y u m  f i n a n s ó w  w y d a 

n e  d o  Izb h a n d l o w y c h ,  a b y  p r z e d ł o ż y ły  s w e  w n i o 
s k i  w z g l ę d e m  p o p r a w i e n i a  s t a n u  w a l u t y  i u b e z 
p i e c z e n i a  je j  w a r t o ś c i  n a  p r z y s z ł o ś ć ,  p o c z y n i ł a  t u 
t e j s z a  Izba w  t y c h  d n ia c h  s w o j e  u w a g i ,  z a r a z e m  
p o d a j e  p r o je k tu  d o t y c z ą c e  ta k  w  o g ó l e  s k ła d u  
ca łe j  a d m i n i s t r a c y i  r z ą d o w e j ,  j a k o  t e ż  - 1  w  s z c z e 
g ó l n o ś c i  s t o s u n k ó w  b a n k u  n a r o d o w e g o .

P o d a j e m y  pon iże j  w n i o s k i  I z b y  h a n d l o w e j  
L w o w s k ie j  w  c a łe j  o s n o w i e  i radzi c z y n i m y  to  
s p o s t r z e ż e n i e ,  iż  Izba tu te j s z a  n i e  p o z o s t a ł a  p o d  
w z g l ę d e m  w o l n o m y ś l n o ś c i  za i n n e m i  I z b a m i  h a n -  
d l o w e m i ,  a or a z  u m i a ła  p o g o d z i ć  z w n i o s k a m i  
o d n o s z ą c e m i  s i ę  d o  o g ó ł u  m o n a r c h i i ,  t a k ż e  w z g l ą d  

na  in teresa  p r o w i n c y i .
„N ie wdając się w szczegółowy rozbiór prze

szłości, ogranicza się izba handlowa na ogólną uwagę, 
że przyczyną główną upadku finansów państwa było
dotychczasowe postępowanie rządu.

Skutkiem  tego było stanowcze zachwianie 
ufności, tej podstawy k r e d y t u ,  tak prywatnego jak  
publicznego co sprowadziło równie ciężkie klęski na 
ogół państw a, jak na pojedyńczych obyw ateli i pod
kopało dobry byt w ogóle.

Pom im o rozm aitych pożyczek zaciąganych przez 
rząd w przeciągu ostatnicli dwunastu lat mających  
na celu ustalenie się w aluty, niezm uiejszył się dług 
państwa w banku narodowym , ale przeciwnie wzra
stał stopniowo. Pom im o rozmaitych operacyj finan
sowych i ciężaru podatków uciskającego obywateli 
z każdym rokiem dotkliwiej, który w obecnych sto 
sunkach spowodowanych przez klęski wewnętrzne 

i  zewnętrzne przewyższa już prawie siły kontrybu- 
entów, nieuporządkowaló się gospodarstwo państwa,

niepokryl się niedobor.
N ajszkodliw szą jednakże przyczyną upadku wa

luty, je s t wpływ rządu na bank narodowy; p izez co 
ten instytut stał się tak anormalnie zależnym  od 
rząd u , iż pomimo najusilniejszych zabiegów musiał 
dwukrotnie zawiesić w ypłatę gotówki, aby uczynić 
zadość natarczywym wymaganiom rządu, z narusze
niem prawnych stosunków i na szkodę ogółu.

Za główne przyczyny upadku należy przeto  
uważać dotychczasowy system  rządu, przeważny a na
der szkodliwy wpływ jego na bank narodowy.

Jedynym sposobem na usunięcie tych szwan
ków i przywrócenie powszechnego zaufania je s t: po
rzucić stanowczo system  rządu dotychczasowy, chwiejny 
i nieodpowiedni/wymaganiom czasu, a w kioczyc otwar 
cie na drogę wolnomyślnych konstytucyjnych urzą
dzeń u w z g l ę d n i a j ą c  z a r ó w n o  i n t e r e s  c a 
ł e j  m o n a r c h i i  j a k  k a ż d e j  p o j e d y n c z e j  p r o  
w i n c y i ,  z wypowiedzianą odpowiedzialnością mi 
nistrów wobec reprezentacyi. N ależałoby oraz orzec 
zupełną niezaw isłość banku narodowego od admini
stracyi państwa jako zasadę n iezm ien ną, oddać bank 
pod kontrolę reprezentacyi odpowiedzialnej, przed
sięwziąć niezwłocznie rewizyę statutów  banku naro
dowego; sankcyą tychże uczynić zaw isłą od przyz
wolenia sejmu, w żadnym zaś razie, niem ialby rząd 
sam emitować peiniędzy papierowych (G ełd zeichen). 
R eprezentacya posiadająca zaufanie ogólne narodu 
obok rządu je s t jedynie W stanie dac silną gwaran- 
cyę i ona może jedynie postanawiać srodkl na po
e c i e  dłuou rządowego w banku narodowym , uczynić 

możliwem wypłacanie gotów ki, oraz uporząd 

kować gospodarstwo państwa.
W  końcu wypowiada izba zdanie, że ty 

mowi O p a trzo n em u  we wszelką w ładzę należy po
zostaw ić ,prawo podawania wniosków stanowczych 

ku ustaleniu waluty krajowej, gdyż tylko sejm oparty 
na zaufaniu narodu je s t w stanie 'dostarczyć środ
ków i podać rękojmię niezbędnie potrzebną do umo
rzenia długu rządowego w banku natodow ym , usta
lenia waluty krajowej stosownie do patentu ces. z d 
27 kwietnia i rozporządzenia ces. z d. 30 sierpnia 
1858, ma zabezpieczyć w alutę na przyszłość od
wstrząsnień. ^

U z u p e ł n i a m y  o g ó ln e  s p r a w o z d a n i e  n a s z e  

c z y n n o ś c i ogólnego zgromadzenia Towarzystwa 
gospodarskiego doniesieniem, że dnia 3 0  styczn

p o k o ń c z y ł y  w s z y s t k i e  s e k e y e  s w e  c z y n n o ś c i  
p r z e d ł o ż y ły  s p r a w o z d a n i e  s w o j e  na  t r z e c i e m  i o -  
s t a t n ie m  p o s i e d z e n i u  o g ó l n e m  , k t ó r e  s i ę  o d b y ł o  
z g o d n i e  z p r o g r a m e m  d n ia  3 1 .  s t y c z n ia .  P o s i e 
d z e n i e  to  z a g a j o n o  o g ł o s z e n i e m  p r o t o k o ł u  k o m i -  
s y i ,  m i a n o w a n e j  d o  w y b o r u  c z ł o n k ó w  k o m i t e t u  
T o w a r z y s t w a  w  m i e j s c u  w y s t ę p u j ą c y c h .  W i ę k s z o 
ś c ią  g ł o s ó w  z o s t a ł  w y b r a n y  n a  c z ł o n k a  r z e c z y 
w i s t e g o  p. K o r n e l  K r z e c z u n o w i c z ;  a n a  c z ł o n 
k ó w  z a s t ę p c ó w :  pp. M. D u b s ,  L u d w i k  S k r z y ń 
s k i ,  K a z im ie r z  hr.  W o d z i c k i  i F l o r y a n  Z i e m i a ł -  
k o w s k i .  P .  A. J a w o r s k i  o d c z y t a ł  s p r a w o z d a n i e  
w y d z i a ł u  r o l n i c t w a ,  k t ó r y  o b r a d u j ą c  p o d  p rze  
w o d n i c t w e m  p. T o r o s i e w i c z a  na  d n iu  2 ,6 .  i 2 8 .  
s t y c z n ia ,  u s i ł o w a ł  n a js ta r a n n ie j  o d p o w i e d z i e ć  s w e m u  
z a d a n i u  p o d  w z g l ę d e m  r o z w ią z a n i a  p y ta ń  przez
K o m i t e i  p o s t a w i o n y c h .

P o  o d c z y t a n i u  o d p o w i e d z i  J E x c .  A g e n o r a  
hr. G o ł u c h o w s k i e g o ,  j a k o  p r o te k to r a  T o w a r z y s t w a  
n a  p i s m o  k o m i t e t u  z a w i a d o m i a j ą c e g o  o  s t a n i e  
i p o t r z e b a c h  T o w a r z y s t w a ,  o d c z y t a ł  x .  A d a m  
S a p i e h a  r z e c z  o  w y d a w n i c t w i e  d z i e ł  p o ż y t e c z n y c h  
dla  l u d u  i w y p r a c o w a n y  p o d  t y m  w z g l ę d e m  
w n i o s e k  k o m i t e t u ,  k t ó r y  z g a d z a j ą c  s i ę  n a  p r o p o -  
z y c y ę  p. M r o z o w i c k i e g o ,  w n i e s i o n ą  n a  p o u f n e m  
z e b r a n i u ,  z m i e n i ł  g o  o  t y l e ,  ż e  p r z y j m u j ą c  p rze  
p r o w a d z e n i e  w n i o s k u  w  i m i e n i u  T o w a r z y s t w a ,  
z a s t r z e g ł  s o b i e  w y b ó r  c z ł o n k ó w  k o m i s y i  i k o n -  
rol i  c a ł e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a .  P o  o ś w i a d c z e n i u  
w n i o s k o d a w c y ,  ż e  s i ę  z g a d z a  n a  p o c z y n i o n e  
z m i a n y ,  p r z y ję ło  z g r o m a d z e n i e  w  z u p e ł n o ś c i  w m o  

s e k  k o m i t e t u .
S p r a w o z d a n i e  w y d z i a ł u  c h o w u  b y d ła ,  o d  

c z y t a ł  p. S t u d z i ń s k i ,  d y r e k t o r  z a k ła d u  w  D u b l a -  
n a n a c h ,  a p. E r a z m  W o l a ń s k i  p r z e w o d n i c z ą c y  
p o s i e d z e n i o m  t e g o  w y d z ia łu ,  o d c z y t a ł  s p r a w o z d a 
n ie  d o t y c z ą c e  p y ta ń ,  o d n o s z ą c y c h  s i ę  d o  c h o w u  
k o n i .  —  S p r a w o z d a n i e  w y d z i a ł u  a d m i n i s t r a c y i  i 
i r z e m y s ł u  o d c z y t a ł  p r z e w o d n i c z ą c y  te j  s e k c y i  p.

( o r n e l  K r z e c z u n o w i c z .
W  k o ń c u  o d c z y t a ł  p. L u d w i k  K o m a r n ic k i ,  

i r z e w o d n i c z ą c y  p r a c o m  w y d z i a ł u  p o m o l o g i c z n e g o  
j j e d w a b n i c t w a ,  s p r a w o z d a n i a  t e g o  w y d z i a ł u .  —  
W s z y s t k i e  s p r a w o z d a n i e  w y d z i a ł ó w  o d s z c z e g ó l n i a -  
a s i ę  j a s n y m  i d o k ł a d n y m  r o z b i o r e m  p r z e d m i o -  
ó w .  P o  o d c z y t a n i u  t y c h  s p r a w o z d a ń  z a m k n ą ł  
r e z y d u j ą c y  K a z i m ie r z  hr. K r a s ic k i  p o s i e d z e n i e  s t o 
s o w n ą  p r z e m o w ą ,  d z i ę k u j ą c  z e b r a n y m  c z ł o n k o m  
za g o r l i w y  u d z ia ł  ■; w  s p r a w a c h  t o w a r z y s t w a  i kraju .

Stosow nie do powyższych na prow, kom itet w ło
żonych obowiązków poczynił tenże przedewszystkiem  
stosowne k ro k i, by nabyć przekonania o możliwości 
zaprowadzenia żeglugi parowej na D n iestrze , i za 
pomocą biegłych w tym  zawodzie inżynierów, zbadać 
dokładnie przeszkody, jakieby pod względem spławno- 
ści Dniestru stać mogły na zaw adzie, zaprowadzeniu 
regularnej żeglugi na tej rzece , ażeby o usunięcie 
takich przeszkód poczynić stosowne kroki do władz 
przynależnych. W  tym  celu dwóch z żeglugą paro
w ą ’! jej warunkami dokładuie obeznanych inżynie
rów nawigacyjnych panowie D in g le y  i E d w a r d  T a 
d e u s z  B ie l iń s k i ,  każdy z osobna zbadali koryto D nie
stru od Rozwadowa aż do granicy rosyjskiej. Z ich 
obszernych i dokładnych sprawozdań przedłożonych  
kom itetow i, ten ostatni powziął przekonanie, że za
prowadzenie żeglugi parowej na D niestrze, począwszy  
od C zartoryi, gdzie Stryj wpada do D niestru, aż do 
granicy rosyjskiej, nie tylko jest m ożliw em , ale po 
uchyleniu drobnych przeszkód, które w sprawozda
niach obudwu wspomnionych inżynierów szczegółowo 
są  wym ienione, w krótkim czasie i stosunkowo ma
łym  kosztem uskutecznione być m oże, zostawiając 
późniejszemu czasowi uregulowanie koryta Dniestru  
i przedsiębranie robot w iększych, żeglugę wprawdzie 
u łatw iających , lecz na razie nie za niezbędne uzna
nych, a w ielkiego nakładu i dłuższego czasu w ym aga
jących. .

N a  t e j  podstawie komitet prowizoryczny, podał do 
c k  M inisterstwa Spraw wewnętrznych prośbę o kon- 
cesyę d la Towarzystwa i o nadanie wyłącznego przy- 
w ileiu kładąc oraz za warunek, zaprowadzenia że- 
S S  ’parow ej, ażeby W ysoki R ząd kosztem  publi
cznym przedewszystkiem oczyścić kazał koryto D n ie
stru i usunął przeszkody zaprowadzeniu bezzw ło
cznemu żeglugi parowej na zaw adzie będące.

W  skutek tego podania prow, kom itet uzyskał 
od R ządu pod d. 14. listopada r. z. 1. 3 7 ,8 6 3  kon- 
cesyę dla Towarzystwa do zaprowadzenia żeglugi pa
rowej na D niestrze od C zartoryi, czyli od punktu 
gdzie Stryj wpada do D n iestru , aż do Okopów nad 
granicą rosyjską; przyczem wysoki rząd ze względu 
na §. 13. Kontraktu Spółki dał zapewnienie, iż p o
trzebne do zaprowadzenia żeglugi uregulowanie i o- 
czyszczenie koryta D niestru k o sz te m  sk a rb u  p u b l ic z n e 
g o  p o d e jm ie . Przyrzeczenie to uzyskaliśm y w skutek  
czynnego popierania sprawy tej przez byłego M ini
stra Stanu hr. Gołuchowskiego.^

Ze względu na obowiązujące w państwie Au- 
stryackiem  przepisy prawne, W . R ząd odmówił wpra
wdzie Towarzystwu wyłącznego przyw ileju, jednak  
w skutek późniejszego podania prow, komitetu c. k. 
Ministeryum zapew niło , że każde inne przedsiębior
stwo żeglugi parowej na D n ie strze , ja k ie b y  s ię  na  
p r z y s z ło ś ć  z a w ią z a ło ,  o b o w ią z a n e  b ę d z ie  w y n a g r o d z ić  k o 
s z ta  j a k ie  T o w a r z y s tw o  n a s z e  w  ce lu  u tr z y m a n ia  s p ła -
w n o śc i  D n ie s tr u  p o n ie s ie . . .

W  taki sposób prow, kom itet wywiązał się 
wedlu" sil swoich z poruczonego zadania. Uzyskanie 
tylko w yłącznego przywileju, wskazane ustępem  11. 
kontraktu, niezdołał kom itet przeprowadzić. K om itet 
sądzi jednak, że koncesya nadana i przyrzeczenie 
w y n a g r o d z e n i a  naszemu Towarzystwu kosztow ku 
otrzymaniu spławności D niestru poniesionych, nadają 
naszemu Towarystwu niejakie prerogatywy przed in 

nemu ^  skutek otzym anej koncesyi kom itet prow, 
uznał z a  potrzebne podać do c. k. N am iesnictw a  
pod dniem 20 . grudnia r. zeszłego prośbę, o przy

pitału z którym każdy członek do Towarzystwa przy
stąpił,’ ze w zględu, że przedsiębiorstwo obecnie j e 
szcze w ż y c ie  wejść nic może, odroczoną zostąła.

Ogólne Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie to  
do wiadomości, i postanow iło, mianując nowy korni 
tet, że na rok następujący tenże kom itet ma po 
siadać tylko te  atrybucye, jakie kontrakt tepoiki 
prawo kom itetow i przyznaje. . .

Uwagi tyczące się kw estyi zaprowadzenia że
glugi parowej na D niestrze, z poglądem na roboty 
przygotowawcze przed rozpoczęciem  żeg lu g i, ja  o 
streszczenie obszernego sprawozdania z podi oży 
podjętej w roku 1859  dla rozpoznania stanu spła- 
wności D niestru , skreślone z głęboką znajom ością  
przedmiotu przez pana Edwarda T. B ie liń sk iego , 
byłego majora korpusu inżynierów byłych wojsk 
p olsk ich , podamy w jednym  znasptępnych numerów.

D n ia  2 1 .  s t y c z n ia  r. b.,  o d b y ł o  s i ę  o g ó l n e  
z g r o m a d z e n i e  T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j  na  
J n ie s t r z e .  C z ł o n e k  p r o w i z o r y c z n e g o  k o m i t e t u  t e 

g o ż  T o w a r z y s t w a  W ł o d z i m i e r z  hr. R u s s o c k i  p r z e 
d ł o ż y ł  Z g r o m a d z e n i u  n a s t ę p u j ą c e  s p r a w o z d a n i e  
% c z y n n o ś c i  p r o w i z o r y c z n e g o  k o m i t e t u  k i e r u j ą 
c e g o :

P aragraf 11. Kontraktu Spółki zawartego dnia 
23. listopada 1858 , w łożył na prowizoryczny kom i
te t  obowiązek przedsięwziąć czynności przygotowa 
wcze ku zaprowadzeniu żeglugi parowej na D niestrze  
i zastępywać Towarzystwo tak d łu go , dopóki kon
cesya na te przedsiębiorstwo uzyskaną i kom itet k ie
rujący stały w myśl §. 10 kontraktu wybranym nie 
zostanie. M ianowicie było obowiązkiem prow, kom ite
tu postarać się o uzyskanie koncesyi do żeglugi w 
mowie b ęd ącej, o zatwierdzenie Towarzystwa przez 
w łaściw ą władzę i o uzyskanie dla T owarzystwa u 
N. P ana w yłącznego przywileju na przedsiębiorstwo 
w mowie będące. Oprócz tego poruczono prow, ko
mitetowi zawezwanie bezwłoczne jednego lub dwóch 
ludzi fachowych z żeglugą parową i jej warunkami 
dokładnie obeznanych” celem zwiedzenia w tow arzy
stwie dwóch Członków T ow arzystw a, koryta D n ie
stru, poznania znajdujących się może przeszkód w 
żegludze, podania środków do usunięcia takowych, 
i w ogóle przekonania się o możebności żeglugi pa
rowej na D niestrze. W  razie ząchodzących pi zeszkod 
których usunięcie je s t  możliwem, miał kom itet prow, 
postarać się o uzyskanie od R ządu usunięcia tako

wych.

spieszenie uchwał względem sposobu, w  j a k i  r o b o ty  oko ło  
o c z y s z c z e n ia  i  u re g u lo w a n ia  D n ie s tr u  celem zaprowadze
nia żeglugi parowej na tej rzece na koszt skarbu  
publicznego mają być wykonano i o wyznaczenie pe 
wnego i jak najrychlejszego terminu do wykonania 
tveh robot, gdyż tylko w miarę pomiemonych ocze
kiwanych uchwal, i stosownie do terminu, w którym  
wspomnione roboty uskutecznione będą T owarzystwo  
nasze przystąpić będzie mogło do ostatecznego za 
prowadzenia żeglugi, mianowicie do zakupienia statków , 

do ustanowienia m iejsc m ających służyć do lądo
wania Równocześnie poda! kom itet do c. k. N a m ie 
stnictwa prośbę o nadanie naszem u Towarzystwu p ra
wa expropryacyi czyli w yw łaszczenia w celu za k ła 
dania portów i dróg potzebnych

Zakończywszy w ten  sposob czynność swoją  
zw oław szy na mocy § U -  kontraktu spolki, ogolne 
zgromadzenie, kom itet prow, uważa się za rozw ią
zany, i składając pełnomocnictwo swoje w ręce ogol-
ne^o zgromadzenia, wnosi.

aj ażeby ogólne zgrom adzenie w mysi § 10. 
kontraktu spółki przystąpiło do wyboru stałego ko
mitetu kierującego; .

b) a ż e b y  kom itet kierujący popierał, by 
przyrzeczone uregulowanie koryta jak najspieszniej 
urzeczywistnionem  zostało i w tym  celu przedsiębiorstwo 
nasze, jako sprawę krajową polecił 
szej sposobności opiece i względom przyszłej R -  
prezentacyi krajow ej, za  pom ocą któreJ’ f a. B  £  
doczekać, żegluga parowa na D niestrze «
jednem  ze źródeł przyszłej materyalnej p o m y j

*Ci nac T  n a k r ę ć ,'’ by w platała ustępem ^ o n t o k t u  
1 Spółki przepisana w sunnę trzydzieśc

L w Ó W  dnia 30. S tyczn ia .
W  sprawie w. x. Poznańskiege na sejm ie ber

lińskim  zam ieszcza jedno z pism poznańskich, z po
wodu pam iętnych słów ministra spraw' wewnętrznych  
hr. Szweryn „Twierdzę przedewsystkiem  że podda
ni N. Pana n iem ają prawa powoływać się na trak
taty między narodowe,, zam iast odpowiedzi mowę ś. p, 
Edwarda R aczyńskiego delegowanego w r. 1840  
z W ielkopolski na uroczystość złożenia hołdu w K ró
lewcu po wstąpieniu na tron króla Fryderyka W il
helm a IV . Powtarzam y tę mowę jako stosującą  
się do dzisiejszych okoliczności w. X ięstw a.

W asza Królewska Mość okazałeś wspaniałość 
swoją, którą Cię B óg ku dobru poddanych obdarzył, 
ju', to uwolnieniem naszego arcypasterza, już to wr 
ogólnej am nestyi dla wszystkich o polityczne wykro
czenia obwinionych. N ajw yższe potwierdzenie pomno
żenia landszafty zwiększyło liczbę dobrodziejstw, k tó
re nasza prowineya w tak krótkim czasie panowania 
W KM . uzyskała. Przejęci uczuciem najszczerszej 

w dzięczności, składamy tu, n aszym , jako też i na 
szych współbraci im ieniem  najniższe dzięki za te W a- 
sze dobrodziejstwa, których my d ozn a li; w swojem  
prawdziwie ojcowskiem uczuciu ku milionom podda
nych, nie znasz W KM . większego szczęścia, jak  w szy 
stkich w równej m iłości u swego Tronu przyjm ować, 
takim  zaś myślom zadosyć u czy n ić , takie u szczęśli
wiające zamiary w ypełniać, zdobi poddanego. Najpierw - 
szym atoli warunkiem wypełnienienia tych obow iąz
ków je s t niczem nieubarwiona prawda, albowiem ten 
tylko Monarcha zdoła swą ojcowską m iłością uszczę
śliwiać, który potrzeby swych poddanych zna i takowe 
łaskawie przyjmuje i one sumiennie rozstrzyga. W KM . 
okazałeś przez pierwsze dzieło swego panowania w o- 
czach całego św iata łaskawość i łagodność, która się 
opiera na przekonaniu prawdziwej mowy i siły , i ta  
to łaskawość oddala od nas w szelkie w ątpliwości i 
w szelką obawę, kiedy zm uszeni jesteśm y  W KM  skre
ślić krótki obraz n ieszczęść, na które się uskarżam y, 
a W KM . znajdziesz przeciw tym że środki najskute
czniejsze. N ależym y do narodu, który ani pamięci, ani 
uczuć swej dawnej godności nie utracił, coż m oże być 
dla niego boleśniejszego nad tę  myśl, iż najpotężniej
sze m ocarstwa Europy, którym  opatrzność losy nasze 
oddała, zniweczenie i wytępienie nas sobie zam ierzy
ły. W K M ośći wspaniały um ysł pała m iłością ku te 
mu wszystkiem u, co je s t  słusznem i szlachetnem.

W KM ość uznajesz w dowierzonych so le naio  

dach powołanie do puchownego i um ysłowego w y 
kształcenia potrzebne, i nie chciałbyś zapewne nad lu 
dem niegodnym panować, dla tej w ięc przyczyny za
pewne W KM . nie poczytasz nam tego za zle, jeże i 
jak najpokorniej upraszamy o oddalenie tych w szyst
kich n ieszczęść, którem i dotąd przyciśmem >) ismy. 
W KM ości w Bogu spoczywający Ojciec tu m z na 
nieniami królewskiego serca pałał, kiedy w p aen em

. • i f l K  i. u r o c z y ś c i e  nam z a i§ c z )ł,
7 dnia 15 2 0  maja l o l o  r. ...............
zachowanie Ojczyzny, Narodowości, R elig ii i języ a 
naszych przodków, toż samo zaręczenie powtórzył i 
królewski nam iestnik przy złożeniu naszego hom agium , 
„a dniu 3go sierpnia 1815 r. T e zaręczenia króle
wskie były podstawą naszej przysięgi, przysięgliśm y  
w tvin jedynie przekonaniu, iż słowo M onarchy, od 
którego dobro milionów ludzi za w is ło , jasnem  jest  
jak św iatło słoneczne i żadnym tłum aczeniom  i w y
biegom niepodległe; któżby w tern, co nam ofiarowa
ne było, w nadgrodę za to, cośm y utracili, co inne
go był w idział, jak szczerą prawdę? Któżby to mógł 
przewidzieć, co sm utna rzeczyw istość okazała? ' Ja



nadzieje nasze zawiedzione zostały w tem wszystkiem, 
co się aż do sejmu w roku 1837 i aż do niniejsze
go momentu z nami działo?

Racz tylko WKM. z wyrazami Ojca swego po
równać późniejsze prawa , postanowione urządzenia, 
które zwolna zniweczyły nasze najdroższe dobra i pra
wa, któreśmy jeszcze z ogólnego nieszczęścia wyra
towali; porównaj tylko WKM. z powierzchownym po
zorem sposob, jakim prawa te  na nas wykonane by
ły, a przekonasz się WKM., iż w teraźniejszem urzą
dzeniu ziemi naszej rodzinnej nie możemy uważać oj
czyzny, któraby nasze lepsze żądze zaspokoiła, i że 
nie widzimy żadnego celu, do któregoby nasze lepsze 
pragnienia dążyć mogły. Nie przez prawo, lecz przez 
przewrotne i wykrętne tłumaczenie tegoż, ogołoceni 
jesteśmy z tych wszystkich prerogatyw, które nam 
zmarły Ojciec WKM. udzielił i zapewnił.

Te są słowa ś. p. Ojca WKMości:
„I wy macie ojczyznę, z nią także otrzymali

ście dowód mego poważania waszej miłości ku tejże; 
jesteście wprawdzie wcieleni do mego królestwa, lecz 
nie utracicie bynajmniej waszej narodowości. Język 
wasz będzie obok niemieckiego we wszystkich publi
cznych okolicznościach używany.“

Słowa, które w powyższym patencie z 15. ma
ja  1815. są wyrażone, pozostaną niezatarte w na
szych sercach, również i zaręczenia, które najwyższe 
rozkazy z dnia (?) czerwca (?) i lipca zawierają w 
słowach:

(Tu następuje kilka wierszy zacytowanych z ja 
kiegoś dokumentu, jak  nam się zdaje z odezwy z d. 
8. czerwca 1815 r. o herbie w. Xięstwa, oraz z in
nego prawa o języku polskim w sprawach urzędo
wych. Ponieważ manuskrypt uszkodzony, a daty wy
żej nie masz, nie mogliśmy braku uzupełnić.)

Dziś język polski w wszystkich sprawach sądo
wych jako też zasądowych został oddalony, tak  że 
wszystkie rozporządzenia do nas wydawane bywają w 
niemieckim tylko języku; dla nieznających zaś tego 
języka, bywają dodawane polskie, lecz zwyczajnie zu
pełnie niedokładne tłumaczenia, które częstokroć w 
aktach wcale nie bywa umieszczonem i żadnego obo
wiązującego prawnego nie ma znaczenia; w obydwoch 
królewskich regencyach jest tylko dwóch członków, któ
rzy nieco po polsku rozumieją, znajdują się zaś są
dy, które tylko asesora lub referendaryusza m ają, 
który nieco ze ztronami porozumieć się może, nigdzie 
nie zbywa na takowych, u których polskie nazwisko 
zupełną znajomość języka zastąpić ma. Biedni wie
śniacy niemieckiemi rozporządzeniami i postanowie
niami obarczeni, są przymuszeni szukać tłumacza, na 
terminach zaś zmuszeni bywają do zezwolenia, by 
protokoły w języku polskim prowadzone nie były, 
treść zaś tychże ogłaszaną im bywa zupełnie w nie
podobnym do polskiego języka dyalekcie. Pułkownik 
Andrzej Niegolewski oddalony został w roku zeszłym 
przez najwyższy sąd w Poznaniu od bardzo zaszczy
tnej opieki w swej familii dla tego, iż żądał, aby 
sprawa wdowy, nie znającej wcale niemieckiego ję 
zyka, prowadzona była w języku polskim, gdy tym 
czasem sąd powyższy uznał go za tyle biegłego w ję 
zyku niemieckim, aby mógł w nim interesa prowadzić.

Oddaloną została ze szkól historya narodu polskie
go i przez Ojca WKM. nadany nam ty tu ł w. xPoznań- 
skiego, bywa we wszystkich korespondencyach urzę
dowych zamienianym na prowincyę poznańską. Orzeł 
biały w piersiach czarnego znikł już na wszystkich 
godłach i pieczęciach, a poddani W XPozn. Polacy 
zamienieni zostali na „mieszkańców rodu polskiego". 
Póki w gimnazyach udzielano nauki w 4 niższych 
klasach w języku polskim, teraźniejsze gimnazyum 
ś. Maryi Magdaleny przysposobiło w latach 1816 
do 1824., a zatem w ośmiu latach, w których język 
polski był naukowym, 154 uczniów do uniwersytetów, 
gdy tymczasem od powyższego roku w podwójnym 
czasie, ze zmianą rzeczy, gimnazya Poznańskie z Le- 
szczyńskiem tylko 45 abituryentów przygotowały. P o 
nieważ zaś młodzież polska pierwej języka niemie
ckiego nauczyć się m usi, nim do poznania innych 
wiadomości przypuszczoną zostanie, przeciwnie zaś u- 
czeń niemiecki tego nie potrzebuje i ztąd języka pol
skiego się nie uczy, dla tej więc przyczyny tym rza
dziej natrafimy na urzędników, którzyby w obydwóch 
językach byli biegłymi, a nawet i to jest główna prze
szkoda do urządzenia gimnazyum realnego, w którym 
język polski do swego prawa jako naukowy ma być 
przywrócony, iż nie można znaleźć potrzebnej liczby 
uauczycieli, którzyby obydwa języki posiadali. Sty- 
pendya udzielane młodym urzędnikom, przybywającym 
z innych prowincyj dla zachęcenia tychże do języka 
polskiego aż do tego momentu były zupełnie bezsku
teczne, służyły one raczej tylko za wsparcie fawory
tom, z których żaden tyle się po polsku nie nauczył, 
aby się mógł nim wyrazić i porozumieć; daleko uży
teczniej i korzystniejby było, gdyby powyższe stypen- 
dya udzielone były młodzieży polskiej dla wydosko
nalenia się w językach, kiedy jak  wiadomo Polak da 
wykształcenia się w językach największą posiada zdol
ność. W  katolickich seminaryach w Poznaniu i w Gnie

źnie przy wykształceniu tych, którzy ludowi polskie
mu naukę świętą i sł wo boże opowiadać mają, teo
logia i inne wiadomości wykładane bywają tylko w 
języku niemieckim, który przyszłemu kapłanow i w je 
go powołaniu po większej części w'cale nie jest po
trzebnym, gdy tymczasem język polski niezbędnie mu 
potrzebny.

Wybór radzców ziemiańskich z właścicieli dóbr 
tutejszej prowdncyi dotychczas jeszcze do skutku nie 
przyszedł i po pensyonowaniu tych, którzy przy oku- 
pacyi prowincyi urzędy te piastowali i tutejszymi u- 
rzędnikami byli, dziś zaledwie 3 lub 4 radzców zie
miańskich jest, którzyby w polskim języku byli bie- 
głemi. W. K. Mości nie potrzebujemy tu opisywać, 
bo sam to w swem wspaniałem* sercu jak  najlepiej 
czujesz, iż takowe postępowanie jest najboleśniejszem 
narodowości poniżeniem, i że dobra których bronimy, 
są prawdziwe dobra moralne, które wyżej cenimy, a- 
niżeli wszystkie materyalne korzyści, przez które za 
stratę pierwszych wynagrodzonymi być mamy.

WKMości poddani Polacy nie są jeszcze tak 
bezbożni, nie są jeszcze tak pogrążeni w materyali- 
zmie, ni przez swe polityczne nieszczęścia tak dale
ce zdemoralizowani, iżby za takie wynagrodzenia 
mieli o swej świetniejszej historyi zapomnieć; uzna- 
wamy z wdzięcznością udzielane nam dobrodziejstwa, 
lecz nie przeceniamy ich, rozróżniamy bardzo dobrze, 
co je s t dziełem mądrego i sprawiedliwego prawodaw
stwa R ząd u , od tego czego nam lata obfitości i po
kój hojnie udzielił, lecz dla tej samej przyczyny mu
sieliśmy rozmaite nieszczęścia i wzgardy ponosić, a- 
byśmy świętszych rzeczy bronić nie mogli.

O jednej tylko rzeczy tu jeszcze wspomnę, która 
z powyższą bezpośrednio jest połączona, iż nietylko 
nasza narodowość i nasz język zniszczeniu jest poświę
cony, lecz nawet i nasze dobra, abyśmy tym prędzej 
znikli z ziemi ojców naszych.

Zabiegi zniemczenia prowincyi naszej rozciągają 
się aż do podziału dominiów i dóbr przez rząd na
bytych, które korzystnie rozdzielane bywają między 
mieszkańców innych prowincyj z wykluczeniem rodo
witych Polaków; a to wszystko dzieje się w skutek 
rozporządzenia ministeryum z dnia 28. listopada 1826 
r. w którym jest wyrażone, aby takowe dobra bez 
publicznej licytacyi przez submisyę w ogóle przeda- 
wane były obcym, nie zaś rodakom. Coż takowe po
stanowienie ku wytępieniu całego narodu wywołało? 
Coż serce monarchy, którego historya czci przydom
kiem sprawiedliwego, od swych poddanych odwróciło, 
jeżeli nie systematyczne postępowanie ludzi, którzy 
nie pomni na wielkość swego powołania, między kró
lem i poddanymi stanęli, z wszech miar starając się 
przez nikczemne i fałszywe raporta , Polaków w. x. 
Poznańskiego w podejrzenie podać, aby siebie uczynić 
niezbędnie tu  potrzebneini,

Z jakiegoż pióra wypływają wszystkie artykuły 
w publicznych niemieckich pismach naprzeciw naszej 
prowincyi, ileż szalbierstw, oszczerstw, podłości nie 
zawierają one? Nawet Gazeta poznańska Nr. 205, 
206, 207 z roku bieżącego, zajmuje w artykula o 
„departamencie poznańskim podczas 251etniej okupa- 
cyi“  rzeczy, które tylko z pióra urzędnika przewo
dzącego wT biurze tutejszych władz wypłynąć mogły, 
i który w swem zabezpieczeniu się swą namiętność 
oszczerstwem całego narodu nasycić pragnie. W. K. 
M. nad takowe rzeczy wzniesiony, potrafisz zaćmioną 
prawdę rozeznać i wykonać na nas godło, swego kró
lewskiego domu i udzielić nam łaskawie tego wszyst
kiego, co nam się podług ludzkiego i boskiego pra
wa należy.

Przegląd polityczny.
W  p rzem ow a ch  do różnych  ciał i o sób  

w sp om in a  król pruski za w s ze  o jak im ś boju  i o 
ideach  n aro d ow y ch ,  którym  N ie m c y  krew  sw oją  
p o ś w ię c ić  mają. Z te g o  p o w o d u  m o w a  N a p o 
leona  od tronu ma b yć  groźną. Pan P ourtales  
m iał w tej sprawie d ługą  r o z m o w ę  z p. T h o u -  
v e n e l e m . z której w ca le  nie jes t  z a d o w olo n y .  
Minister w ojny  w  skutek  w yższego  rozkazu za
baw ia ł  jenerała W ill isena , g d y  tenże  go  odwidził, 
en u m e r a c y ą  o lbrzym ich  w o je n n y c h  sił  Francyi.  
X ięc iu  M e ttern ich o w i,  który o ś w ia d c z y ł ,  że za 
jakibądź napad na terytoryum  A u s tr y i , czyni c e 
sarz S ard yn ię  o d p o w ie d z ia ln ą ,  o d p o w ied z ia ł  pan 
T h o u v e n e l , że Francya z sw ojej  strony każdą  
p o m o c  w y ś w ia d c zo n ą  Austryi od  Z w iązku n ie 
m ie c k ie g o  , w e ź m ie  za z g w a łc e n ie  zasady n iein-  
terw en cy i .

S tr o n n ic tw o  d e m ok ra ty czn e  w  Berlinie w y 
s to s o w a ło  projekt odp o w ied z i  na m o w ę  od 
t r o n u ,  gdzie  m iędzy  inn em i p o w ie d z ia n o ,  aby 
król pruski „raczył w p łynąć  na o b c e  m o c a r 

stwa w ten sp osób , aby hańba, jaka cięży na 
n ie m ie c k im  narodzie z p o w o d u  rozbioru Polski, 
zosta ła  zmazaną, a narodow i p o lsk iem u, aby byt 
n ie p o d le g ły  b y ł  przy w rócon y . “

Gaeta n iepoddała  s ię  jeszcze . O gień  trwa  
n ieustann ie ,  dnia 2 7 .  t. m. w ys ła ła  twierdza par
lam entarzy  do  floty p iem ontskiej.  M inister króla 
Franciszka rozes ła ł  okolnik  , w  k tórym  powiada,  
że król w  obron ie  p raw o w itośe i  tronów  g o tó w  
d ać  s ię  p ogrzebać  w  gruzach  twierdzy. Kores-  
p o n d en ey a  do „ In d ep en d en ce  B o lg e “ m ó w ią c  o 
t e m ,  d o d a j e ,  że król Franc iszek  opierając s ię  
dopóki ty lko m ó g ł , w sze lk im  sw o b o d o m  narod o
w ym , utracił praw o reprezentow ania  legityrnizmu  
Markiz Pepoli  w yjech a ł  w  tajnej misvi do P a 
ryża. W y b o r y  w ypadły  na k orzyść  gabinetu  tu-  
ryńsk iego .  Na 2 0 0  d e p u to w an y ch  2 0  o p o z y 
cyjnych .

Cesarz austryacki, w e d łu g  dzisiejszych na
szych  w ia d o m o śc i ,  ma s ię  sk łan iać  do nadania  
k on sly tu cy i  z dnia 4 .  m arca 1 8 4 -9 .  Zdaje się, 
że odp ow ied z i  izb h a n d lo w y ch  w ie le  na to w p ły 
nęły . R ozp isanie  pożyczki 2 5  m il io n ó w , okaza ło  
jak w ielka  w  p ań stw ie  n ieu fn o ść .  Dotąd za le 
d w ie  po łow a  pożyczki pokryta. Izby h an d low e  
w  B u dyszyn ie  i w  F iu m e  radzą jak w szystk ie  
inne, nadanie  sw o b ó d  k o n s t y t u c y j n y c h , o d p o w ie 
dzia lność  m in istrów  i zabezpieczenie tych że  s w o 
bód. „ N e u e s te  Nachriehten" donoszą , że w  W ie 
dniu zg o d z o n o  s ię  na u tw o rzen ie  2  kuryj —  
Izby wyższej i niższej. J a k k o lw ie k  dziennik ten  
w yraźn ie  m ó w i,  że tę w ia d o m o ś ć  czerpie  z naj
p ew n ie jsz e g o  źródła, p rzy łączam y ją jednak tutaj, 
jako prostą p og ło sk ę .

W  spraw ach  w ęgiersk ich  donoszą , że rząd 
p osta n o w ił  przeciw  d ą żn o śc iom  sep aratystycznym  
w  razie potrzeby użyć  broni —  ale ró w n o c z eś n ie  
przyrzeka, że tego ,  co  ob ieca ł,  ś w ię c ie  dotrzyma. 
Kanclerz Vay u w ia d o m ił  prym asa S c ito w sk ie g o ,  
że c a ło ść  W ę g ie r  będzie  p rzyw rócon a , a c z ego  
j e szcze  n iem a, będzie danem . Pr. S c itow sk i  za
w e z w a ł  W ę g r ó w ,  aby zbyt g o rą c e m  p o s tę p o w a 
n iem  kraju o z g u b ę  nieprzeprawili.  -

M inisterstwo stanu  poleciło , żeby w  Galicyi 
l is tę  w y b o r c ó w  u ło ż o n e  były  do dnia 5 .  lutego-  
T erm in  reklam acyi  naznacza  s ię  do 1 9 .  t. m. 
Publikacya ma nastąpić 24-. lu tego .  —

Korespondencye „Głosu.*
W ie d e ń  31. stycznia.

A Sprawa uniwersytetu krakowskiego jeszcze 
nie załatwiona, osoby godne wiary utrzymują że od
daną została x. Litwinowiczowi i Kuziemskiemu do 
dania opinii, ztąd nowa przewłoka.

Artykuł w O. D. Post mówiący, że Rada Pań
stwa wybraną będzie w prost z kraju, a nie przez 
sejmy prowincyonalne i że zwołanie tych sejmów ma 
być odlożonem, nie zdaje się na prawdzie opierać. 
Dotąd przynajmniej P . Schmerling mówi że wybór 
przez sejmy do Rady Państwa jest zasadą, od któ
rej odstąpić nie może.

N. Pan miał przed kilku dniami mówić do je 
dnego z Węgrów, że przewiduje konieczność użycia 
siły zbrojnej w Węgrzech, ale że i w takim razie 
od danych Węgrom przyrzeczeń nie odstąpi.

Wiecie już o nadzwyczajnem zgromadzeniu 
akcyonaryuszów kolei galicyjskiej dla obmyślenia 
dalszych funduszów. Kwestya budowy do Brodów 
będzie zapewnie poruszoną, przy czera także i o 
nowej emisyi na 15 milionów mowa będzie. Dobrze 
by było, aby akcyonaryusze z kraju jak  najliczniej 
się z jechali, a ci którzy sami jechać nie będą mo
gli, aby głosy swoje przekazali jadącym.

Zdaje się że rada administracyjna przedstawi 
ogólnemu zgromadzeniu projekt wydania 5 milionów 
nowych akcyj potrzebnych na dokończenie kolei do 
Lwowa. Tym sposobem każdy właściciel 3ch akcyj 
będzie miał prawo do jednej nowej akcyi ul p a ń .

Wiedeń, dnia 30. stycznia.
$ Ogólna sytuacya państwa coraz jaśniej i wy

raźniej, zatrważająca. Pożyczka dopiero zaledwie w 
połowie podpisana. Nieufność trudno było wypowie
dzieć dobitniej. Jest w tem razem i nagana za spo
sób jak i na rząd, że robi tę pożyczkę. Dyplom ce
sarski 20. paź. przyrzekł ku temu przyzwolenie rady 
Państwa- Opinia publiczna już nie przestaje na tej 
gwarancyi. W szystkie izby handlowe, chcą sejmu ogól
nego i konstytucyi z odpowiedzialnością Ministrów.

P. Schmerling dzieli to przekonanie. Powiadają na 
wćt, że Cesarz się zgadza na przywrócenie konstytu
cyi 4 marca 1849 r. Idzie tylko o przygotowanie 
statutów i praw wyborczych, co ja k  twierdzą, wyjdzie 
wszystko razem , idzie także o zapewnienie s ię , że 
prowincyę wyszlą swych reprezentantów na sejm o- 
gólny. Jak  rząd to zapewnienie znajdzie? Powiadają 
że zrobi w tej mierze osobną odezwę. Co do Węgier, 
tym zdaje się , że zostawi wolne pole działania aż 
do ostatecznych granic konstytucyi z 1848 r. Poszły 
nawet rozkazy do wojska, żeby unikać wszelkich 
starć. Komitaty idą dalej swą drogą, przesyłają a- 
dresy w odpowiedzi na reskrypt i organizują* s;ę na 
prawach z 1847-48 r. Ważnem jest postanowienie 
konferencyi sądowniczej w Peszcie co do prawa we- 
xlowego. Tutejsi kupcy się na to żalą.

Dzienniki tutejsze zwracają szczególną uwagę 
na przedstawienie Izby handlowej ze Lwowa w kwe
styi finansów. Zajmują się także Towarzystwem rol- 
niczern.

Lważac można za pewne zbliżenie się xięcia 
Serbii do Austryi. W ojska tureckie już są pod 
Szumią. Z Turynu donoszą, że hr. Cavour będzie mia 
przeważną większość w parlamencie. W  obec prze
mów coraz groźniejszych króla pruskiego, przybycia 
gener. Lamarmora do Berlina, zrobi nie mało wra
żenia, jeśli ma na celu zapowiedzieć, przymierze za
czepne i odporne Francyi z Piemontem, w razie gdyby 
Prusy chciały wspierać Austryę w wojnie o Wenecyę.

Bądźcie jednak przekonani, że Anglia a nawet 
i Francya, chcą ciągle kwestyę wenecką załatwić bez 
wojny. Jeżeli się Prusy zbroją, to wcale nie z po
wodu tej kwestyi. Prusy mają w kwestyi niemieckiej 
wielką rolę do odegrania i muszą o tem pamiętać, 
gdyż ,,Nationalverein“ zaczyna im to coraz głośniej 
przypominać.

Wrocław 28. Stycznia 1861.
bm . „Deutsche Zeitung" zamieszcza w Nrze 19. 

adres, który partya liberalna do króla wystosowała. 
Na samym wstępie ubolewa ona, iż nie jest repre
zentowaną ani w izbie panów, ani w izbie poselskiej, 
że życzeń swych nie mogła objawiać, gdyż w rządzie 
nie znajdywała poparcia; koniecznym ztąd wynikiem 
musiało być utworzenie się osobnej partyi tak zwa
nej ludowej albo demokratycznej, tem więcej, że P ań
stwo kostytucyjne jak  Prusy podaje do tego sposo
bność a wreszcie przez ścieranie się zdań i idei ca
łość Państwa tylko korzyści odnosić może. Następ
nie w dobitnych słowach stara się wykazać znaczenie 
jako większej massy narodu, a opierając się na prze
szłości dowodzi, że jedynym i wiernym przyjacielem 
tronow konstytucyjnych je s t lud stanowiący zarazem 
ich potęgę prawdziwą i niezachwianą. Dalej powiada: 
„Jeśli monarcha wstępował na tron, odbierał według 
dawnego zwyczaju przysięgę wierności od obywateli 
przez usta mężów pochodzeniem albo znaczeniem 
głośnych, których lud usunięty od służby publicznej 
na swych przedstawicieli wybierał. W wiekach śre
dnich, których ustawy aż do najnowszych czasów się 
utrzymały, uznawały tak nazwane stany Państwa no
wego monarchę przez złożenie mu hołdu. I  w Pań- 
stwio pruskiem nie inaczej się działo: Lecz po dziś
dzień są Prusy Państwem konstytucyjnem, tak wszę
dzie głoszą i zaręczają , tak i ustawy ich opiewają.

Jest ogólnem życzeniem, jak  słyszymy, według 
dawnego zwyczaju złożyć hold, a Stany, których przy
wileje w obec ustaw konstytucyjnych znikają, przy- 
szłyby do dawnego swego znaczenia. Teraz zaś, 
kiedy po raz pierwszy pod rządem konstytucyjnym 
zmiana tronu nastąpiła, uczcić nowego monarchę 
uroczystym hołdem i to od Stanów, byłoby nie tylko 
przeciw zasadom konstytucyi, ale nawet mogłoby to 
wywołać niebezpieczną myśl, jakoby rząd nie chciał 
utrzymać zaprzysiężonych praw. Składanie przysięgi 
ze strony posłów jest jedynym dozwolonym hołdem 
w państwie konstytucyjnem.

Najbliższy powód do tego pokornego adresu 
podała mowa od tronu, w której W. K. M. te praw
dziwe i znaczące słowa wypowiedziałeś, że król Fr. 
Wilhelm IV. w trudnych okolicznościach osierocił 
tron , a panowanie W. K. M. w niespokojnych cza
sach się rozpoczęło. Jeśli się dobrze zastanowimy 
nad wypadkami najnowszych czasów, przyznać musi
my, że wielka część Europy a z nią i Niemcy bliz- 
kiemi są owego przesilenia, które przekształca może 
stosunki polityczne państw. Są to skutki urządzeń, 
które się nie mogły ostać i utrwalić, a które panu
jący xiążeta i politycy europejscy bez względu na 
dotknięte przez to narody zaprowadzali. Frymarczono 
wielkiemi państwami jakby prywatnemi dzierżawami, 
wymieniano je  , zastawiano, dzielono, uważano jako 
przedmioty handlu, a narody z swerni zasobami od
grywały rolę inwentarza żywego i martwego. N aj
dotkliwiej uczuła to Polska, AVłochy i nasza niemiec
ka ojczyzna.

W zeszłein stuleciu popełniła Europa zbrodnię, 
którą jeszcze teraz może i powinna napraw ić. Opinia 
publiczna już dawno potępiła podział Polski, był to
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czyn nie polityczny zarazem i najniesprawiedliwszy. Nie 
ty lk o , że maluczkie i nieznaczące powody wyszuki
wano, by zniszczenie państwa polskiego usprawiedli
wić, kraju spokojnego, który od wieków bioń tylko 

własną podnosił obronę: zburzono także w nim
przedmurze przeciwko wdzieraniu się pogan w kraje 
^kształconych narodów. —

Z jakiem prawem? xiążęta, którzy czynny zna
leźli udział w podziale Polski, nie odznaczali się pod 
ten czas wzorowem zarządzaniem własnych państw, 
ktorebv zdołało usprawiedliwić moralnie przed sądem 
historyi podboje innych pokoleń pod ich berło. Nie
słusznie robili oni Polakom zarzut, jakoby nie umieli 
się rządzić.

Dopiero w najnowszych czasach zaczynają xią- 
żęta i politycy europejskiego kontynentu innego nabie
rać przekonania, a z pewnością przypuścić trzeba, że 
nowy i potężny duch wolności, również i Polaków 
przeniknął i ich do pomyślniejszego przekształcenia 
politycznego ich życia posuwa. Chociażby i tak nie 
było , zawsze przecież plama na nas ciąży, żeśmy do
tychczas tak krzyczącej zbrodni nie naprawili.

Największą i jedyną prawie korzyść z podziału 
Polski odniosła Rosya, bo zamknąwszy przez podbicie 
polskich prowincyj swe terytoryuin, wbiła się klinem 
między Austryą i Prusy i zawsze im stoi na zawa 
dzie rozwoju życia politycznego. Niemcy poczuły i 
czują do dziś dnia to dobrze. Nie jesteśmy jeszcze 
przy końcu niebezpieczeństw, jakiemi zagraża dzie
dziczna polityka rosyjskiego państwa wolności a na
wet bytowi Niemiec. Gdyby jednak Polska w daw
nych swych granicach przywróconą została, natenczas 
położeniem swem stanowićby musiała zaporę wschodowi 
a Niemcy zyskaliby wiernego i mocnego sprzymie
rzeńca w odrodzonym narodzie polskim, który z pew
nością umiałby dotrzymać przymierza i przyjaźni, 
gdyby idea oswobodzenia jego od Prus wyszła. 
W . K . M . sk ła d a m y  n a jp o k o r n ie js z ą  p ro śb ę , b yś  w  r a d z ie  
d ą ż y ł  k u  t e m u , a żeb y  p la m a  p o d z ia łu  d o ls k i  c ią żą c a  na  
n a z w is k u  n ie m ie c k ie m  z m a z a n ą  z o s ta ła , a m r ó i  p o lsk i  
u z y s k a ł  sw ó j d a w n y  n ie z a le ż n y  byt p o l i t y c z n y Podpi
sano partya ludowa. Następnie roztrząsane są kwe 
stye tyczące się Prus i Niemiec. Cały ten adres 
napisany jest z godnością, rzadką znajomością obec
nych stosunków a co jeszcze rzadsze i bardziej za
dziwiające , z przychylnością dla sprawy polskiej. 
Piękną jest rzeczą, że partya ludowa w Prusach 
uczuciem słuszności, sprawiedliwości ku nam jes t 
p rzy ję ta , gdy tymczasem oburzającem, że wyższe 
warstwy dawną tchną ku Polakom nienawiścią, za
przeczając nam praw przynależnych i świętych każ
demu narodowi. Naród niemiecki powinien poznać, 
że mu się należy rozszerzać i popierać tak wielkie 
idei, jak są idee narodowości, rolę tę nadaje mu 
jego wysoka oświata: naród niemiecki powinien w so
bie samym szukać potęgi, nie ujarzmieniu innych 
narodowości, a istotnie stałby się wielkim i potęż
nym. Ale zaś kiedy lud tak przychylnie i dobitnie 
za nami do tronu przem aw ia, izba panów nie przy
jęła do adresu swego dodatku z strony polskiej, 
który zaproponowął hr. Ign. Bniński. Popierali go, 
Dr. Bruggman, radzca miejski. Ruinmel z Halli; 
Radziwiłłowie, Maciej Wielczyński i Alfons Tacza
nowski. Bniński oświadczył, że skoro poprawka jego 
nie została przyjętą, tak słabo nawet z strony nie- 
niemieckiej popartą, on i rodacy jogo przociw adre
sowi głosować będą. Dalej dowodził, iż Polacy tak 
mało znajdują poparcia, a prawa ich w Poznańskiem 
zdeptane. Na to oświadczył minister spraw we- 
wewnętznych hr. Schwe rin dość gwałtowuem to 
nem, że prawa zaręczone Polakom są szanowane, 
ale Polacy sięgają dalej. Bniński w odpowiedzi wy
mownie i dobitnie dowiódł , że prawa nie są szano
wane że władze przepisów nie wykonywują

Przy końcu przemówił hr. Maciej Mielżyński 
na odezwę ministra, donośnym głosem, iż w obee 
takiego występowania rządu Polacy nie przestaną 
przy każdej sposobności stawać w obronie najświęt
szych swych praw, a krzywdy swe rozgłaszać będą 
aż do ostatnich granic ucywilizowanego świata. Przy 
tem uniósł się tak gwaltownem uczuciem, iż mar- 
S2ałek iżby zrobił uwagę, wyrażenia mówcy nie były 
d50syć parlamentarne. Skończyło się jednak naniczem, 
Połacy głosowali przeciw adresowi. Szkoda, że więk- 
Sza cz«ść Polaków w izbie panów nie mogła dotych- 
czas d>a rozmaitych przyczyn zjechać do Berlina.

^  izbie posłów nie obradowano dotąd nad 
a reS8m a i „ad dodatkiem Polaków wygoto-

zmarłego^ Gust ^p T‘
śremskiego obrani'tW° rowskiego Jak°  P° sla P° 
z Paryża,powiatu ^ Z° Stał. d nia22- Alexa'lder
1-1 Bobu że z w' ,ęgrowieckiego, jednogłośnie. Dzię-

. j j . 16 u kandydatów niemiekich jeden 
tyłko miał głos r to landrat od urzędnika swego.

Z Prus ^ c h o d u l?hdocllodząnas najlepsze wia_
domosci o budzącym się taniże Mie.
szkańcy ze wszyst ’ic i stron tej prowincyi naszej żą
dają zaprowadzenia języka polskiego po szkołach 
i Udają Się z petycyami do rządu a nawet

poparcia u x. biskupa chełmińskiego, a ostatecznie 
chcą się udać do sejmu i tam szukać obrony swych 
praw, które rząd tak znieważa.

Wydane nie dawno temu rozporządzenie mini
stra  spraw wewnętrznych zakazujące Wiadomości pol
skich w obrębie państwa pruskiego o ty łe  zostało zła- 
godzonem, iż wolno pismo to trzymać, wprzód je 
dnak musi przejść cenzurę.

Organa rządowe w Prusach najniekorzystniej 
a w ostatnim czasie z zaciętą nienawiścią zaczynają 
się odzywać w sprawie polskiej. Przekręcając wszys
tko, czembyśmy tylko względy Europy sobie zjednać 
mogli, podają fałszywo wiadomości z niewiadomych 
nam źródeł, tworzą sprzysiężenia polskie tajne jakieś 
związki, o których my nic nie wiemy, każą się Niem
com w Poznańskiem zamieszkałym mieć na baczno
ści. Wszystkie te kłamliwe wiadomości mają natu
ralnie na celu przekonać rząd o rewolucyjnych dąż
nościach, które Polacy pod pokrywką bronieuia praw 
swych żywią. Nie zadziwia nas to, boć to nie pierw
szy raz się wydarza, bo też tylko trzeba, że naród 
niemiecki nie może się podnieść na wyższe stanowi
sko i uczcić w nas przynajmniej to, czego nam nikt 
nie może zaprzeczyć.

Paryż 26. stycznia 1861.

(Z) Oblężenie Gaety dotąd trwające, wybory 
do parlamentu włoskiego, kwestya Holsztynu, rozbrat 
wśród Zjednoczonych Stanów, jakoteż i inne zdarzenia 
dzisiejszej polityki, musiały ustąpić od dwóch dni 
wrażeniu, jakie wywarło onegdajsze przyjęcie xiędza 
Lacordaire na członka akademii fraucuzkiej. Uwaga 
całego Paryża jest wyłącznie zajętą tym wyborem, 
który nie należy uważać jako proste zajęcie miejsca 
opróżnionego w akademii, śmiercią jednego z czter
dziestu członków, składających tę część Instytutu. 
Wybór ten ma swoje podwójne znaczenie. Członkowie 
akademii powołując do swego grona po raz pierwszy 
mnicha w osobie x. L acordaire, równie jak  dawniej 
wybrali biskupa Orleanu , D upanloii, dowiedli swej 
liberalnej bezstronności, co jedynie na talent i na za 
sługi zważa — uczynili to wbrew pogłoskom, które 
ich ciało o wyłączne wyznawanie zasad 18. wieku 
obwinia.

Lecz drugie równie ważne znaczenie tego wy
boru leży w przeszłości nowego członka akademii 
francuzkiej. Xiądz Lacordaire był dawnemi laty ra 
zem z xiędzem Lamenais i lir. Montalambert wy
dawcą katolickiego dziennika „1’ A venir“ (przyszło
ści). Jako kaznodzieja wyznawał i wyznaje ciągle 
zasady demokratyczne. Powołany podczas rzeczypo- 
spolitej r. 1848 na członka z g r o m a d z e n i a  n a 
r o d o w e g o ,  zasiadał w swym habicie dominikańskim 
pomiędzy g ó r a l a m i  (montagnes), oświadczając, iż 
jego suknia przedstawia zarazem „wolność , równość 
i b ra te rs tw o .K ied y  rząd prowizoryczny ustąpił, po
pierał on kandydaturę, p, Ledru Rollin na członka 
komisyi wykonawczej. Gdy roku 1851 umilkła mó
wnica we Francyi, wtedy i on ustąpił z kazalnicy. 
Ucichło na czas niejaki słowo demokratyczne w ko
ściele kntolickim. Wybór więc tego kaznodziei jest 
aktem politycznym, wynikającym ze stosunków obe
cnej chwili, jakoteż pewnej skłonności ku opozycyi, 
do której zdaje się przychylać akademia w dzisiej
szym składzie.

Sarna uroczystość musiała zainteresować do naj
wyższego stopnia, albowiem świadczy widocznie o zna 
komitym postępie dzisiejszej F rancyi, jakoteż o W y

sokiem stanowisku moralnem, które w świecie zaj
muje. Mnich Dominikanin jedyny reprezentant demo- 
kracyi w kościele katolickim, podaje rękę naczelui- 
kowi protestantów francuzkich, który jest zarazem 
najcelniejszym wyobrazicielem polityki przeszłości. 
Pośród natłoku członków instytutu stanęło dwóch mę
żów obok siebie, przedstawiających równoodległe ży
wioły teraźniejszego społeczeństwa. Nowy członek a- 
kademii występuje po raz pierwszy w zebraniu mo
wą pochwalną na swego poprzednika zmarłego. — 
Tym był pan Tocqueville autor powszechnie znanego 
dzieła; L a  D e m o c r a t i c  en  A m e r i q u e ,  jakoteż 
i innego, które przy końcu życia napisał pod ty t . : 
la  R e v o l u t i o n  e t  1’ a n c i e n  r e g i m e 41. Życie 
piękne i szlachetne zmarłego znękane długieini p ra 
cami na usłudze kraju, i w zawodzie literackim, zo
stało słusznie uwieńczone i można to uważać, jako 
szczególny wyrok losu, który przekazał na xiędza 
Lacordaire obowiązek złożenia wieńca pośmiertnego 
na mogile pana Tocqueville. N atura mówcy, pamięć 
zmarłego, jego dzieła, stosunki chwilowe, wszystko 
to nadało koniecznie mowie kolor polityczny, aczkol
wiek nowo przyjęty członek starał się rozwinąć jak 
najstaranniej jestestwo swego poprzednika jako autora 
i literata. Mocno zamiłowany w demokracyi Stanów 
zjednoczonych, tak jak  ją  pan Tocqueville przedsta
wia. — był czasem za surowy w swym sądzie co 
do demokracyi europejskiej. Nie wspomniał, że 
w t e j  c h w i l i  możnaby dużo zarzucić wolnym 
dzieciom Stanów Zjednoczonych, którzy w tej chwili

narażają swą wolność, a nawet byt unii dla 
niechrześciańskiej kwestyi niewolników. Pan Gui
zot odpowiedział xiędzu Lacordaire: historyk, mąż 
stanu, mówca doskonały ukazali się w nim połączeni 
w jednej osobie. Widać było, że się wysilił, podno
sząc swój głos mocniej jak  zwykle. W swej mowie 
dodał niektórych szczegółów z życia pana Tocqueville. 
Jako były minister za Ludwika Filipa, i ambasador 
w Londynie przypominał niektóre fakta pomniejsze 
będące z teraźniejszością w stosunku; w wielu miej
scach przebijały się dawne zasady politycznej wolno 
ści. Również jak x. Lacordaire poświęcił on ustęp no
wy papieżowi i jego władzy. Mówił o ojcu świętym 
z pochwalą, mimo to że jest sam naczelnikiem pro
testantyzmu francuzkiego. Uwaga publiczności była 
cfągle natężoną, a wybuchy zapału i oklasków bardzo 
często świadczyły o poruszeniu słuchających, którzy 
od roku 1851 zupełnie podobnych rozpraw nie sły
szeli. Instytut był zdaje się pierwszy raz świadkiem 
podobnej uroczystości, do której się co do świetności 
dawny wybór W iktora Hugo, na członka akademii 
przybliża. Natłok był wielki, sala mieści 1500 osób, 
biletów zażądanych było 4000, publiczność czekała 
od rana przed zamkniętemi drzwiami Instytutu, opa
nowują, za otworzeniem wszystkie kąty bez ładu i 
porządku. Wielu z członków akademii nie mogło się 
dostać do swoich miejsc, które drudzy pozajmywali.

Do ciekawych szczegółów tego dnia należy, że 
pan Guizot jako dyrektor akademii, przyjmywał Cesa
rzowe, asystowali mu sekretarz pan Villemain i 
kanclerz pan Lapreda.

Jenerałowie Lamoriciere i Changarnier siedzieli 
niedaleko od marszałka Magnan, który ich roku 1851 
chwilowo aresztować kazał. Widziano też po skoń- 
czonem posiedzeniu poufale rozmawiających panów 
Montalambert i Berryer z panami Thiers i Cousin 
Postrzeżono wczoraj i dzisiaj nie bez zadziwienia, w 
dziennikach niektóre artykuły podpisane znanemi na
zwiskami, które jednak starają się może zmniejszyć 
za nadto, niezaprzeczoną ważność onegdajszej uroczy
stości — i wielkiego współczucia jakie obudziła. Je 
dni kładą takowe na ciekawości i zamiłowania wi
dowisk; drudzy przepuszczają przez alembik swej 
krytyki osoby xiędza Lacordaire i pana Guizot, inni 
znowu przekręcają wprost znaczenie onegdajszego 
posiedzenia. Rzeczywiście odmówić nie można pewnej 
admiracyi ludziom podnoszącym sławę i wielkość 
swego narodu , w objawach talentów i postępu jakie 
nam się onegdaj okazały.

Wolimy więc zachować ‘wrażenia, jakie na nas 
wywarł ów duch wolności i pojednania, objawiawia- 
jący się dnia onegdajszego w mnrach pałacu Maza- 
ryniego.

Paryż 27. stycznia 1861.
Zbywa dzisaj na wiadomościach ważniejszych a brak 

onych zostawia otwarte połe rozmaitym domysłom. Zpod 
Gaety niema nic nowego i podług listów wczoraj
szych z Turynu, zdaje się, że w tem mieście nie 
mają teraz zupełnej pewności, czy ta  forteca tak 
prędko i tak łatwo wziętą być może. Atak i obro
na równoważyły się dotąd zupełnie, pomimo że dzien
niki turynskie piszą o slabem odstrzeliwaniu się Ne- 
apolitańczykow. Nie słychać jeszcze o silniejszem bom
bardowaniu floty sardyńskiej, która stanęła pod Gaetą 
mniej liczna jak  się zrazu spodzi ewano. Wielka część 
oficerów i majtków dawnej marynarki neapolitańskiej, 
nieehciała służyć przeciwko Gaecie; tych oficerów k a 
zał rząd aresztować, odsyłając ich do Genui, gdzie mają 
byó oddani pod sąd wojenny. Admirał Persano mógj 
jedynie dotąd uzbroić dwa okręta byłej m arynar
ki neapolitańskiej które się z nim połączyły. Dzień 
niki turyńskie z daty 25 stycznia donoszą, że r o z .  
bó j  n i c y  w Abruzach zostali rozpędzeni przez je 
nerała Sonaz i że się schronili do państwa rzym
skiego. Wysokie śniegi były zasłoną ich ucieczki. 
Tymczasem pokazują się ciągle nowe bandy stroni- 
ków Franciszka po górach, i zdaje się postrzegać po
między nimi pewna organizacya. Ich działanie po
zostaje w ścisłym związku z obroną Gaety a skoro 
ta  upadnie, wtedy znikną też i powstańcy Abruzzów 
Ministerstwo sardyńskie życzy sobie bardzo, aby się 
forteca Franciszka drugiego przed 27 stycznia pod
dała, gdyż dzisiaj mają miejsce wybory do nowego par
lamentu włoskiego, coby było wywarło dobre wra
żenie w kraju w ogólności a na wyborców w szczegól
ności. Te życzenia są teraz odroczone do uroczyste
go otwarcia parlamentu włoskiego, który by się świetnie 
rozpoczął, gdyby król to zebranie zagaił nowiną, „że 
G aeta wzięta11. Jest wszelka nadzieja, że hrabia 
Cavour będzie miał większość w przyszłem zebraniu, 
co zresztą też o pokoju lub wojnie zadecyduje. Po
siedzenie które przed trzema dniami miało miejsce 
w akademii francuzkiej dla przyjęcia siędza L a 
cordaire jest dotąd ciągłym przedmiotem rozmów jak 
też rozpraw dziennikarskich. Pan Grandguillot w 
Constitutionellu nowe czyni uwagi nad osobą wy
mownego kaznodziei i nad panem Guizot a to z sta
nowiska dziennika w którym pisze. Zresztą broni

słusznie demokracyi europejskiej przeciwko niespra
wiedliwemu porównaniu jakie xiądz Lacordaire mię
dzy nią i pomiędzy deraokracyą amerykańską wyto
czył. Proces pani Patersou Bonaparte i jej syna one
gdaj wywołany przed trybunał cywilny. Pan Bessyer 
ze strony pani Paterson, również j ak i pan Allou ze 
strony xięcia Napoleona i xiężny Matyldy, row in ę li 
wojnę i pewne dowody wszelkiego rodzaju na korzyść 
swych klientów. Lecz powiadają, że sprawa więcej 
zawikłana jak  się od razu zdawało. Familia P eter
son umieściła podobno w intercyzie, przed ślubem 
pani Paterson z Hieronimem Bonaparte ustęp, który 
przypuszczał unieprawnienie tego ślubu. Podług 
prawa we Francyi istniejącego francuski pełnomo- 
cuik natenczas obecny w Baltimore uprawnił tą  klau
zulę ze swej strony. Przytem zostawiono familii 
Bonaparte czternaście miesięcy czasu, aby się wzglę
dem zaprojektowanego małżeństwa oświadczyła a to 
z jej strony nastąpiło dopiero w czternaście miesięcy 
później. Te dwie okolicznośi zdają się być na ko
rzyść pani Paterson i jej syna.

Pan Cobden powrócił z Algieru do Paryża, 
i miał natychmiast posłuchanie u Cesarza.

Teraźniejszy poseł turecki ma być odwołauym, 
na jego mjejsce przybędzie Yeli Pasza, który się tu 
już dawniej jako ambasador porty otomańskiej re 
zydował! Niewiadomo co tej zmiany jest powodem, 
przyszłe listy z Stambułu doniosą zapewnie dokładniej 
o tem. Słychać też , że Lord Cowlej poseł angiel
ski ma być odwołany, lecz ta wieść niebędzie poparta.

Rosay.
P e t e r s b u r g  29 stycznia, (telegr.). Zape

wniają, źe wielkie towarzystwo kolei żelaznej zawie
ra  pożyczkę z zagranicą na 25 milionów w 4 pro
centowych obligacyach. Kurs emisyi niewiadomy, 
przyprowadzenie do skutku nie wątpliwe.

Niemcy.
Zgromadzenie związku narodowego (National - 

verein) w Frankenthal zerwane przez dyrektora rz ą 
dowego bawarskiego, zebrało się w Wormaeyi d. 27. 
b. m„ i uchwaliło czynić zabiegi o zwołanie parla
mentu niemieckiego, oraz o ustanowienie władzy cen
tralnej. W Berlinie odbyli członkowie tegoż samego 
stowarzyszenia posiedzenie, na którem radzono nad 
wnioskami p. Unruh i kilku innych członków. W nio
ski te opiewają :

1. Prusy i nie zjednoczone Niemcy nie są powo- 
wołane brać udział w wojnie Austryi o Wenecyę, 
gdyż wywołałyby przez to uderzenie na granice N ie
miec , w których obronie liczyć nie można na skute
czną pomoc Austryi.

2. Prusy obejmując czynność wojenną przeciw 
Danii mają nad tem czuwac, aby nietylko zachowano 
pojedyńcze prawa Holsztynu, lecz aby przywrócono 
związek Szlezwiku z Holsztynem opierający się na 
dawnych piawach, oraz aby ustalono prawne stosun
ki tych xięstw.

3. Pierwszą powinnością Prus względem siebie sa
mych i względem całych Niemiec, je s t :  wmbec dzi
siejszego położenia Europy, uwzględniając szczególnie 
skoncentrowaną siłę zbrojną Francyi, i znaną nie
moc Austryi niezwłocznie zorganizowa jednolicie wojska 
rzeszy niemieckiej pod dowództwem pruskiem. Pan 
Unruh motywował wniosek dłuższą mową, a na za
pytanie: Czy L. Napoleon pragnie koniecznie opano
wać Ren? Odpowiedział że to zapytanie zadane w 
tak bezwzględnej formie należy zaprzeczyć. Co do 
kwestyi wojennej Mrenecyi jest Unruh zdania: że 
wmieszanie się Prus nie byłoby korzystnem, nawet 
w razie, gdyby Austrya miała się w Lombardyi uwi
kłać w wojnę z Francyą. Z powodu że arm ia rze
szy niemieckiej nie jest jednolicie uorganizowaną, 
musiałaby jedynie pruska armia stanąć naprzeciw 
skoncentrowanej armii francuzkiej. Pomimo zaś 
wszelkiego uszanowania dla armii pruskiej, trzeba 
uwzględniać stosunek sił. Wojna bowiem jest zada
niem rachunkowem, w końcu wygrywa, kto najwię 
kszerai liczbami rozrządza. Położenie jest bardzo 
trudne.

Wojna za Austryę i o zasadę prawowitości nad
Renem wiedzie do klęski albo do zwycięztwa; lecz
nawet zwycięztwo pod tem godłem byłoby tylko po- 
czątkiem nowego wybuchu reakcyi w Austryi i w 
Niemczech. Francyi zaś nie ma się co obawiać jeżeli 
w razie walki w Niemczech stanie naprzeciw niej 
wola niezachwiana całego narodn. Nawet bez A u
stryi wyrównają Niemcy Francyi co do ludności i
ducha wojennego, lecz brakuje im organizacyi jedno
litej, Nie należy się tu  łudzić. Mówili potem pano
wie Bennigsen, Metz i Streckfuss. Zgromadzenie 
przyjęło wyżej podane wnioski pana Unruh w całej 
osnowie.



i  —

Włochy.
Korespondencya z Turynu do francuskiego dzien

nika ,,Opinion nationals" podaje następujący program 
komitetu wyborczego w B olonii. A rt. 1. Jedność 
W łoch i monarchia konstytucyjna pod królem W ik to
rem Em anuelem . 2. N ienaruszalność prerogatyw kró
la i parlamentu. 3. Uwolnienie jak  najprędsze W e- 
necyi i przyspieszenie ustania okupacyi Rzym u, na
turalnej stolicy Italii. 4. Powszechne uzbrojenie na
rodu. 5. Powaga rządu i króla ma być utrzymana, 
ażeby przymierza nie wyrodziły się w protekcyą i 
zaw isłość. 6. Pojednanie m iędzy rządem i mężam i, 
którzy się przyczynili do oswobodzenia Ita lii. 7. Re- 
organizacya adm inistracyi publicznej,

Program  stronnictwa unitarnego tak opiewa:
„A rt. 1. Oswobodzenie W enecyi, R zym u i Gae- 

ty , w celu ukonstytuowania jednej, niepodzielnej Ita lii.
2. L iczyć głównie na naród i jego siły wewnętrzne.
3. Powszechne uzbrojenie, reforma ustaw pod w zglę
dem rekrutacyi i organizacyi gwardyi narodowej.
4. Godność w obec sprzym ierzonych, których żadnej 
opieki znosić nie można, 5. R eorganizacya w ewnętrz
nej adm inistracyi. 6. System  podatków, który obo
wiązanych do płacenia mniej uciska, i stosowny ich 
rozkład. 7. Prawodawstwo oparte na postępach cy- 
w ilizacyi. 8. Modyfikacya prawa wyborczego, dla po
większenia wybieralności wyborców. 9. Przyzw olić  
deputowanym wynagrodzenie.11

„Korespondencya włoska zaw iera następujące 
szczegóły o legii w igierskiej. Jedyna stacya legii w ę
gierskiej znajduje się w N oli pod Neapolem  i liczy  
tylko 250  do 30 0  ludzi, a m iędzy nimi ledwie 50  
rodowitych W ęgrów . Ten oddział składa się z p ie
choty, 60  huzarów i artyleryi z 4 działam i. Do- 
wódzcą tej legii jest jenerał V etter, były major au- 
stryacki, a w czasie rewolucyi węgierskiej w r. 1848  
i 1849  jenerał i minister wojny. Jenerał nie bawi 
w N oli lecz w Neapolu, a dowództwo legii zdał na 
majora."

Jenerał M ierosław ski, który bawił niejaki czas 
w Genui, m iał powrócić do Paryża. Zdaje się, pisze 
,,G . T .,11 że jego propozycya w zględem  utw orzenia  
polskiego i internacyonalnego legionu natrafiła w tej 
chwili na trudności, Garibaldi przyjął w  prawdzie 
plan jego w zasadzie, lecz rząd sardyński nie przy
sta ł nań dotychczas. Garibaldi zapew nił go jednak, 
że podniesione w ątpliw ości w razie wojny będą mo
gły łatwo być usunięte i że  w tedy nic nie będzie sta 
ło  na przeszkodzie wykonaniu planu.

T u r y n  28  stycznia (dep. tel.). Stanowczych  
wyborów je s t już 2 0 0  wiadomych; 20  należy do opo- 
zycyi. P oerio i Garibaldi zostali wybrani wT N ea 
polu.

Z G e n u i  donoszą z d. 28  b. m. Słychać, 
że Persano doniesie rządowi, iż po ogniu floty prze
ciw G aecie nie można się spodziewać znacznych 
skutków.

Z N e a p o l u  piszą z 28 . W czoraj zrana 
zbliżył się parlam entarz z tw ierdzy do floty. P aro
statek piemoncki podpłynął pod twierdzę. Potem  
zastanowiono ogień. Zbiegi neapolitańskie mówią o 
projekcie poddania.

D o R zym u nadeszły następujące doniesienia  
z G aety z d. 25  b. m. W e wtorek zrana roz
poczęła twierdza straszliw y ogień, dano już 11 ,000  
strzałów. W  twierdzy było 10 poległych i 50  ran
nych. W e środę m ilczały baterye, toż samo w p ią
tek. —

izbie połączyły się znowu wszystkie stronnictwa prze
ciw rządowi i kraj cały oczekuje z naprężoną nie
c ierp liw ością , na czyją stronę przechyli się  zwycięz- 
two. R ozw iązanie izb byłoby dla kraju równem nie
szczęściem , jak powtórna zm iana m in isteryu m , gdyż 
w obydwóch przypadkach w szystkie rozpoczęte prace 
i reorganizacya w ogóle m usiałyby się znowu vstecz  

cofnąć.

Ameryka.
Bióro R entera ogłasza następujące doniesienia 

z W ashingtonu z d. 15 b. 111. R ew olucya w pań
stwach południowych postępuje naprzód. Program  
utworzenia federacyi południowej je s t  już przygoto
wany. Pułkownik Saynes przybył w m isyi do W a- 
sliigtnonu. Ma on żądać im ieniem  Karoliny południo
wej oddania twierdzy Sum ter. Major Anderson zo
sta ł uwiadomiony, że będzie atakowany, jeśli nie 

odda twierdzy.

kronika.

Xięstwa Naddunajskie.
Z Bukaresztu donoszą z d. 18. i 19. do dzien

ników niem ieckich. Obrady w izbach , które po fe- 
ryach św iątecznych znowu się rozpoczęły, przybierają 
charakter burzliwy i już na pierwszem  posiedzeniu 
w ywołała kw estya zasadnicza bardzo żywe rozprawy, 
w których prawie w szyscy członkowie udział brali. 
Izba zażądała m ianowicie od ministeryum przedłoże
nia aktów śledczych o zajściach w Krajowie i P lo- 
je sz tie ; m inisteryum  odmówiło przedłożenia z tą  uwagą, 
że ten akt czysto adm inistracyjny leży po za prawo
dawczym zakresem  działania izby i należy wyłącznie 
do zakresu w ładzy rządowej. N a pierwszem  posie
dzeniu rozprawiano dużo i żywo pro i c o n tra , lefcz 
bez stanowczego rezu ltatu; bo rząd upierał się stale  
przy swmjein i zaprzeczył izbie prawa do podobnego 
żądania. N a  drugiem jednak posiedzeniu uchwalono 
znaczną w ięk szością , że w razie, gdyby m inisteryum  
jeszcze dłużej odmawiało przedłożenia, w yszle izba z 
grona swego kom isyę śledczą dla zbadania prawdzi
wej isto ty  czynu na m iejsca d o tyczące; co też na
tychm iast uskuteczniono, gdy ministeryum stale  w y
trwało w swem postanowieniu. C ałe to zajście i 
charakter debaty utw ierdzają w przekonaniu, że w

Przedstawienie czwartkowe — Obiad członków Towarzystwa 
agronomicznego — Zima w Laponii — W ybór sztuki na 

benefis pani Hubertawej).

— Dnia 31 stycznia odbył się w sali redutowej obiad 
składkowy członków Towarzy6twa gospodarskiego lwo
wskiego i delegatów Towarzystw agronomicznych w W ar
szawie i Krakowie. W spominamy o nim ze względu na 
przemowy toastów, które objawiają prawdziwie obywa 
telskiego ducha jakim  Towarzystwo jest natchnione. 
Pierwszy toast wniósł hr. K. Krasicki na pomyślność 
Towarzystwa rolniczego warszawskiego, które sprawiedli
wie służy za wzór wszystkim innym , na co odpowie
dział delegat tegoż Tow. p. R udkow ski, w- pięknej 
przemowie wspominając o tych silach i dążnościach 
tak  moralnych jak  m ateryalnych, które rozwijać i 
do spólnego celu doprowadzać jes t przeznaczeniem po
dobnych Stowarzyszeń. Xżę A. Sapiehaąwniósł toast na 
cześć Tow. krakowskiego, wspominając o gorącem ży
czeniu tutejszego Tow. połączenia się A  nim i dodając 
że choćby takowe połączenie do skutku nie przyszło, 
to zawsze te obadwa ciała ożywiać będzie jedna  polska 
d usza ; na co odpowiedział pan Szumańczowski imieniem 
tegoż Tow. jako  jego delegowany. Dalej na cześc uci
śnionych w tej chwili a zawsze dzielnych i wytrwałych 
w walce z wrogiem narodowości polskiej braci W ielko
polan wzniósł toast hr. K. W odzicki, kreśląc ich poło
żenie w rzewnych obrazach. Poczem p. E. W olański na 
cześć wszystkich braci dołączając życzenie, abyśmy w 
przyszłości nietylko w celachjgospodarskich zgromadzali 
się, i aby nas Bóg połączył jak  nas rozłączył. P. Igna
cy Kamiński wspomniał z wielkim zapałem jak  wszyst
kie zrównane już dziś stany ’ społeczeństwa naszego po
winny dążyć do jednego celu, bo tylko w jedności jes t 
siła, i zakończył przemowę zawołaniem : Z goda , zgoda ; 
a Bóg rękę poda! W  takim sam ym"duchu przemówił 
p. Teofil O staszew ski, kończąc swoją przemowę serde
cznym i do dzisiejszych pojęćjizastosowanym wierszem 
na tex t: Szlachcic polski na zagrodzie równy panu wo
jewodzie. Wnoszono następnie rozmaite jeszcze zdrowia 
ja k o to : Prezesa Towarzystwa xcia Leona Sapiehy, hr. 
K . Krasickiego wiceprezesa , p. Franciszka Sm olki, na 
pomyślność zabranych prowincyi itp.

—  Przedwczoraj przedstawiono na scenie polskiej pa 
rodyą Maryi Malczewskiego tj. ,.Domy polskie XVTI wieku 
czyli Córka Miecznika,“ ^dram at napisany przez Majera- 
nowskiego. Prócz dobrej chęci autora, który secnie pol
skiej narodową sztukę chciał przysporzyć;, gniemożna 
w dramacie tym znaleźć innych przymiotów. W ierzymy 
w szlachetne pobudki, jak ie  natchnęły~dyrekcyą do czę
stego przedstawiania tej sztuki na scenie polskiej lecz 
nie możemy się wstrzymać od rzucenia kilku uwag, k tó 
re widok czwartkowego przedstawienia nam nasunął. 
W iadom ą je s t rzeczą, że dobra gra najlichszą ^podniesie 
sztukę. T a k  szczęśliwy zbieg okoliczności nie miał m iej
sca w czasie pomienionego przedstawienia , które napeł
niło nas podejrzeniem , iż  niektórzy z grających niepo- 
siadają nawet dostatecznej znajomości prześlicznego poe
matu „M aryi.11 A ucząc się parodyi godziłoby się prze
czytać uważnie arcydzieło , chociaż —  powiedziawszy 
w nawiasie —  zbytnia gorliwość w nauczeniu się ról 
nie raziła w cale, a raziła niezmordowana czynność su 
flera. W racając do poematu „M arya,11 polecamy w ra 
zie przedstawienia powyższej sztuki odczytanie tegoż 
wszystkim panom aktorom , szczególniej zaś panu Mie
cznikowi, na którego widok wzdrygnąłby się boleśnie 
poeta , a  ideał Miecznika zadumałby się ze zgrozą pod 
staremi lipami. A jakżo  ogniście nie rozsierdziłby się ów 
na stepowych wiatrach wędzony kozak na widok tych 
dziadowskich figur nazwanych synami U k ra in y ! G rając 
parodyę arcydzieła, nie można parodyować samowol
nie charaktery. Choć to sztuka m ie rn a , byłaby nam 
przecie pożądaną, bo jeBt narodową, gdyby się nam przy
najmniej dała napatrzyć na ten ulubiony strój narodo
wy. Lecz chroń nas Boże od widokujponiewierania tego 
stroju nieumiejętnem obchodzeniem się z nim. K ończy
my więc uwagi nasze wezwaniem dyrekcyi aby ra 
czyła, pp. aktorom częściej za zwór służyć w strojach 
polskich, w których zawsze prawdziwe uwielbienie w nas 
budzi.

—  N a łagodność tegorocznej zimy nie można się 
wcale uskarżać. Lecz my nie mamy nawet wyobraże
niu o mrozach, jakie  nawiedzaja niektóre części chło

dniejszego świata. T ak np. godne wiadomości powszech
nej jes t usposobienie klimatu w Laponii, gdzie mrozy 
w roku bieżącym dochodzą 40 stopni. Z stołecznego 
miasta tegoż kraju, z Tornea, opowiadają następne dzi
wy. Gdy kto wyjdzie na otwarte powietrze, nos jego 
w mgnieniu oka je s t odmrożony, a w płucach uczuje 
jakby  szpilki lodu. Oczy nie mogą wytrzymać drżenia 
powietrza pomimo ciemności łagodzącej białość śniegu. 
Na powietrzu pozostać można tylko ubrawszy się w fu
tro od stóp do główy, z czapką hermetycznie okryw ają
cą twarz aż do ramion, z dwoma otworami w których 
są oprawione szkła okularowe, bo bez tej ostrożności 
możnaby narazić się na u tratę wzroku. Przeciw p ra 
gnieniu można mieć przy sobie tylko bardzo mocną oko
witę, która jedna  nie zamarza w tej tem peraturze, ale 
z jakąż  ostrożnością należy przykładać flaszkę do ust 
jeżeli je s t mocno zamarzniętą, bo w takim razie przy
lepia się do nich , i obdziera je ze skóry, odejmowa
na szybko. K ażda rodzina siedzi ciągle przy kominie 
w domu szczelnie pozamykanym i zaopatrzonym na 
6 miesięcy w żywność i paliwo. Za otwarciem na chwi
lę drzwi marznie para  oddechu w śnieg, który spada 
na głowy jakby  pod gołem niebem, a dotknąwszy ręką 
klam ki zewnętrznej, zostaje nią sparzoną jakby  dotknęła 
rozpalonego żelaza. Tornea leży pod 21 stopniem d łu
gości a 65 szerokości i jes t miastem najbardziej na pół
noc położonem w całej Europie.

Dnia 8 lutego będzie przedstawiony na scenie 
polskiej dram at w 5 aktach orginalnie wierszem napisany 
przez K . Majeranowskiego pod ty t. Zgon Zygmunt III 
czyli panna Urszulka, na benefis p. H ubertow ej, znanej 
i zasłużonej artystki sceny tutejszej. W ybór sztuki n a 
rodowej przez benefisantkę^zasłuży"^pewniej najfuznanie 
publiczności.
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Kurs" lwowski.
Dnia 1. lutego.

D ukat h o le n d e r s k i ..................... wal. anstr.
D ukat c e s a r s k i ...................... ......  » n
Półimperyał zl. rosyjski . . . „ „
Rubel srebrny rosyjski . . . „ „
T alar pruski n n
Polski kurant i pięciozłotówka . „ „
Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zl.
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
5°/0 Pożyczka narodowa . . . .

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i wexli.

D nia 1. lutego.
Z pożyczki naród, po 5%  za 100 złr. 75. — Metaliki 

po 5 “/0 za 100 zł. 63. 90 po 4 ’/j %  za 100 zlr. . ; po
4%  za 100 złr. — — . O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e .  
Niższej Austryi po 5°/0 za 100 zl. —. - .  W ęgier — . Ga-
licyi — .— ; Bukowiny — .— ; Akcye Banku naród, sztuka 
716.— ; instytutu kredyt, dla band. i przem. 158.40

L is ty  z a s ta w n e .  Galie, instytutu kred. po 4°/0 za
100 złr. — .—.

W e x lo w y .  Augsburg za 100 zl. połudn. niemieck. 
waluty 150.—. .— Lipsk za 100 talarów —.—  Londyn za 
10 funtów szterl. 152. 50. Medyolan za 100 zł. waluty austr. 
—.—. Paryż za 100 fr. —.— .

Kurs. Dukaty c. mennicze 7.20. dukaty c. pełnej wagi 
  korony — . półkorony — . Ażio od srebra 152. -

wczy.

f
W  dniu 2 0 .  

swych dobrach
skim  Antonina

stycznia 1 8 6 1  zmarła  w 
S u d k o w ic e  obw. sam bor-
z Lissowskicli Szańska.

Liczyła w ieku  lat 6 7 ,  przeżywszy 5 0  lat w 
stanie m ałżeńskim  z A dam em  Sozańsk im  a 
£ 0  lat jako  w dow a.

Przywiązanie  do swej rodziny i na tęża 
jące  a ciągłe zachody około  przyszłości 
sw ych  dzieci i w nuków , wielka zgodliwość 
ze sąsiadami, dob roć  dla sług, n iesienie ulgi 
ubogim , oto n iek tó re  cno ty  tej prawdziwie 
polskiej m atrony.

B o ż e ! jakeś  jej udzielił śm ierć  lekką, tak 
racz ją  przyjąć do przybytku sw ego.

Konie wierzchowe krwi oryentalnej
silnej i pięknej budowy 6 letn ie, bez żadnych błędów  
i zupełnie najeżdżone, 1 6 1/ ,  miary po ogierze ze stada  
hr. Konarskiego i 15%  miary' po ogierze Jary- 
czowskiem; z wolnej ręki są  do sprzedania.

B liższą  wiadomość na ulicy piekarskiej 1. -554 
na I. piętrze w kam ienicy byłej n iegdyś A ltana.

P rzy jech a li  tio Lwowa.
Dnia 1. lutego.

Hotel europejski. PP . hr. Starzyński Adam z Krzy- 
Hr. Stadnicki Jan  z Boratyna.
Hotel europejski. T urkułł Felix z Seredui. Zieliński 

Ludwik z Lubyczy. X. Malinowski Wincenty proboszcz z 
Rzeszowa.

H o t e l  Ja g ie lsk i.  Sclimelz Karol z Witkowie. Krzy- 
sztofowicz Kajetan z Załucza.

Hotel Langa. Klinger Maurycy c. k. kapitan z W ie
dnia.

Hotel krakowski. Wodnicki Adolf z Złoczowa. Zwol- 
aki Julian  i Barzykowski Michał z Bryniec górnych.

Żelazna kolej. Matkowski Karol z Nahorzee. Śliwiń
ski W ojciech z Sokołówki. Kruszyński Henryk z Stroniatyna. 
Stelcer Jan  z Jaworowa.

W y j e c h a l i  z e  L w o w a .
Dnia 1. lutego.

PP. Junga  W ład. do Trzcińca. Schinkel Karol do Na
dworny. Greiner Ju liu sz  do Stradowa. Dobrowiecki Wład. 
do Glińska. Scliopli Antoni do Przemyśla. W ysocki Kazimierz 
do Hrehosowa. Piotrowski Adolf do Bieliny. W olfart W iktor 
do Tarnopola. Karśniewicz Leopold do Krakowa. Łodyński 
Jan  do Milatyna. Hoppen Mar. do Kozłowa. Skrzyszewski 
Józef do Seweryuki. Szeliski Amb. do Berezowiec. Dębowski 
Zym. do Rokietnicy. Młocki Franc, do Żulina. Herm ann Flor. 
do Tarnopola.

D y rek cy a  T ow arzystw a
Przyjaciół Sztuk pięknych

w Krakowie
zawiadamia Szanownych Panów Artystów, że  W ystawa sztuki 
m alarstwa, rzeźbiarstwa i architektury, otwarła zostanie w 
dniu 2 .” k w ie tn ia ; 1861 r. w zwykłym lokalu Towarzystwa 
przy ulicy Brackiej w^dornu barona Larysza. Trwać bedzie 
dwa miesiące. Dyrekcya cieszy sie nadzieją, źe Panowie Ar
tyści nie omieszkają wzbogacić W ystawy swemi dziełami, i 
uprasza oraz, aby takowe nadesłać raczyli najpóźniej na 15. 
marca, pod adresem :

Na W ystawę S/Auk pięknych w Krakowie.
Przesyłkę Dyrekcya przyjmuje na koszt Towarzystwa 

jak  i dawniej, z tem atoli zastrzeżeniem, że paki mają być 
oddawane na zw ykłeTpociągi lub wozy tow arow e; ktoby je  
chciał przesiać pociągami osobowemi lub przez p o cz tę , sam 
koszta winien opłacić, chyba że paczka nie wiele waży i t y lk o  

pocztą może być przesłana ,% w tak im jraz ie  Dyrekcya ponoś 
koszta trausporta.

Kraków dnia 14. stycznia 1861 r.
Sekretarz D yrekcy i:

W a le r y  W ie logłowski.7. (3—3)

Podziękowanie.
D o k to r  F R E U D E N B E R G , p o w ia to w y  le k a rz  w 

S ą d o w e j W is z n i w y le c z y ł m o ją  s łu g ę ,  k tó r a  k ilk a  
n aśc ie  l a t  n a  k o n w u lsy e  c ie rp ia ła  i w ło śc ia n in a  i 

P n ik u ta ,  k tó ry  te j  sam ej p o d le g a ł c h o ro b ie . S k ła d a 
ją c  m u  n a jc z u lsz e  p o d z ię k o w a n ie  w im ie n iu  o bo jga  
u zd ro w io n y ch  m am  so b ie  z a  o b o w iązek  po lec ić  d o k 

t o r a  F r e u d e n b e rg a  w szy s tk im , k tó rz y b y  w p o d o b n y ch  

c ie rp ie n ia c h  je g o  ra d y  le k a rsk ie j  p o trze b o w a li,

W  P n ik u c ie ,  w s ty c z n iu  1861.
Karo’i na Markiewicz.

Pod Nr. 168 je s t  do najęcia d w a  p o k o j e  
na pierwszem piątrze z Tn te l» ln in i » b e z  m e b ló w  
bliższa wiadomość na ruskiej uley Nr. 218 .

(1 -  3)

L. H o f l i c h a
H ANDEL K O R ZEN NY  „ B O D  K R A K O W IA K IE M 1

przy rynku pod 1. 178 w kamienicy arcybiskupiej, 
poleca swój dobrze ~ zaopatrzony skład towarów, po cenach 
umiarkowanych.

Lwów 15. stycznia 1861. 6. ( 1- 10)
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Najnowsze wiadomości.
P e s z t  30. s ty c z n ia . K o m ita t  Gómorski o k re 

ślił  n a  o gó lnem  z g ro m a d z e n iu  z d. 26. b. m. z a d a n ie  

p rz y sz łe g o  s e jm u  w ę g ie rsk ie g o  w s ie d m iu  p u n k ta c h , 

z k tó ry c h  n a s tę p u ją c e  s ą  n a jg o d n ie js z e  u w a g i. P u n k t  
N im  p ra w n ie  k o ro n o w a n y  k ró l w ę g ie rsk i n ie  

z rz e k n ie  się  w  obec  se jm u  k o ro n y  w ę g ie rsk ie j , m e  

m oże się  se jm  z ap u szc za ć  w k w e s ty ę  k o ro n o w an ia  j e 
go n a s tę p c y  w m y śl sa n k c y i p ra g m a ty c z n e j.  P u n k t  3 . 
W  d y p lo m a c 'e  n a le ż a ło b y  u m ie śc ić  z o b o w iąz an ie  k ró 

la , m ie sz k a n ia  w W ę g rz e c h .

P a r y ż ,  3 0 . stycznia. W e d ł u g  dzisiejszego Mo
n i to r a  otrzym ał „Courrier' d u  Dimańche" pieiwszo  
ostrzeżenie za obelżyw ą wycieczkę przeciw  zasadom  

rz ą d u . A utor a r ty k u łu  p. G anesco, z ° stał J ako  c u 

dzoziem iec, z F ra n c y i  wydalony.
K o m issy a  s e n a tu  d la  jaw n o śc i o b ra d  p o s ta n o 

w i l i ,  że  sp ra w o z d a n ia  m a ją  z a w ie r a ć ,  ro z p ra w y  m  

e x te n s o , je d n a k ż e  m a ją  być p o d  p o w a g ą  p re z y d e n ta  

re d ag o w a n e .

M e d y o l a n  d. 3 0 . s ty c zn ia . W e d łu g  h s to w  

P a r y ż a  do d z ie n n ik a  „ P e r s e v e r a n z a “ , m a  L ai 
"zrobić k ró lo w i p ru s k ie m i ro z m a ite  k o rz y s tn e  

p ro p o zy cy e , lecz  o ra z  o św iad czy ć , że  je ż l i  s ię  y 
z A u s try ą  p o łą c z ą ,  b ę d ą  m ia ły  W ło c h y  ra n c y ę

ze sobą.
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